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 Warto zacząć od 
źródłosłowu wyrazu 
„komunikacja”. Słowo ko-
munikacja pochodzi od ła-
cińskiego czasownika com-
municare, oznaczającego 
„dzielić się”, „brać udział”. 
Z przysłówkiem communis 
(„wspólny”, „powszechny”, 
„ogólny”) łączy go rdzeń. 
Dzięki tej cesze można 
uznać, że komunikacja ma 
na celu spajanie i budowa-
nie wspólnoty ludzkiej. 
Dzięki komunikowaniu się 
możliwe jest przekazywa-
nie kultury jako dorobku 
intelektualnego człowieka, 
języka czy obyczajów z po-
kolenia na pokolenie. Dzię-
ki książką, dziełom sztuki, 
filmom informacje mają 
możliwość przetrwania 
próby czasu, a SMS-y, re-
klama czy ubiory powodu-
ją ich rozprzestrzenianie. 
Nie zdajemy sobie sprawy, 
że idąc miastem, otacza nas 
masa form komunikacji 
kulturowej. Widząc rekla-
mę sklepu odzieżowego nie 
myślimy o niej jak o nośni-
ku kultury, a jednak nim 
jest. Rozpowszechnia ona 
bowiem informacje o tym, 
co aktualnie jest modne. 
Sygnały dźwiękowe na 
przejściach dla pieszych 
czy przekazy werbalne i 
niewerbalne są także for-
mą komunikacji kulturo-

wej. Dlaczego? Ponieważ uła-
twiają komunikację interperso-
nalną. Zwierzęta żyjące w sta-
dzie także się komunikują, jed-
nak w przeciwieństwie do czło-
wieka nie odbywa się to w spo-
sób ustalony i doskonalony od 
pokoleń. 
 Ważną rolę w komunika-
cji kulturowej odgrywają 
umowne znaki. Najczęściej wy-
stępują w postaci graficznej 
(np. rysunek) i odbieranej za 
pomocą zmysłów (np. dźwięk). 
Znaki dzielimy na konwencjo-
nalne, o znaczeniu kulturowo 
uwarunkowanym i naturalne 
(pierwotne), np. symptomy. 
Każdy krąg kulturowy ma swo-
je określone znaki, możliwe do 
odczytania dzięki umowie spo-
łecznej. Znaki mogą być wielo-
znaczne, ale nie muszą> To wła-
śnie odróżnia je od symboli, 

które pozwalają wrazić uczu-
cia , idee, myśli w formie słow-
nej i graficznej, ale zawsze są 
wieloznaczne, przez co trud-
niejsze do odczytania, ponie-
waż wymagają wiedzy. Aby 
odczytać symbole zawarte w 
obrazie, potrzebna nam jest 
wiedza z dziedziny historii 
sztuki. Kody są uporządkowa-
nymi systemami symboli i zna-
ków, możliwych do odczytania 
tylko wtedy, gdy nadawca i 
odbiorca maja chociaż zbliżo-
ny do siebie zasób wiedzy. Ko-
dy umożliwiają nam zarówno 
przechowywanie jak i upo-
wszechnianie informacji. Jed-
nak aby zrozumieć dany kod 
należy zdobyć wiedzę dotyczą-
cą jego odczytywania, bez niej 
kod staje się dla nas bezuży-
teczny. Przykładem zbioru ko-
dów, którym posługujemy się 
na co dzień są emotikony, uży-
wane m.in. w SMS-ach. Korzy-
stamy z nich, ale graficznie 
przedstawić nasze emocje, nie 
zdając sobie sprawy, że posłu-
gujemy się formą komunikacji 
kulturowej. 
 Kodem, który wyróżnia 
dana kulturę  spośród innych 
jest kod kulturowy, charakte-
rystyczny dla danej wspólnoty. 
Język jest jednym z najważ-
niejszych form komunikacji 
kulturowej. Kiedy wyjeżdżamy 
do Włoch bez znajomości kodu 
do języka włoskiego nie mamy 
szans na prawidłową komuni-

 Przeciętny człowiek, kiedy słyszy o komunikacji kulturowej, myśli o wymianie poglądów 

kulturowych. Po części ma rację, jednak temat ten jest o wiele bardziej złożony niż nam się wyda-

je.  
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kację, my nie zna-
my ich kodu, a oni 
naszego. W takiej 
sytuacji możemy 
skorzystać  ze zna-
ków, np. gestów, 
które są rozumia-
ne na arenie mię-
dzynarodowej.  
 E d w a r d 
Sapir zajmował się 
właśnie tą formą 
komunikacji i na-
zwał język 
„przewodnikiem 
po kulturze”. Basil 
Bernestein uwa-
żał, że kod języko-
wy przekazuje wzorce zacho-
wań zależne od pełnionych 
ról społecznych, przez co 
tworzy tożsamość jednostki. 
 Pierwszymi mediami 
były słowa. Mowa ludzka po-
jawiła się kilkadziesiąt tysię-
cy lat przed naszą erą. Szacu-
je się, że powstała między 
35 000 a 10 000 lat p.n.e. 
Później pojawiło się pismo. 
Pierwszym pismem były pik-
togramy czyli obrazki. Około 
4 000 r. p.n.e. Sumerowie 
używali pisma klinowego 
(złożone z 600 umownych 
znaków). Tysiąc lat później 
Egipcjanie wynaleźli pismo 
hieroglificzne (znaki ideolo-
giczne i fonetyczne). Alfabet 
fonetyczny  (kilkadziesiąt 
znaków) był używany przez 
Fenicjan już w XI w. p.n.e. 
Wiek później Gracy udosko-
nalili alfabet fenicki, wzboga-
cając go o samogłoski, na-
stępnie doskonalili go Etru-
skowie i Rzymianie, i tak po-
wstał alfabet łaciński. Kolej-
nym przełomem było wyna-
lezienie druku przez Jana Gu-
tenberga w pierwszej poło-

wie XV w. Pierwszą wydruko-
waną księgą była Biblia. Wyna-
lazek Gutenberga szybko się 
rozprzestrzenił , powstawały 
drukarnie, książki nie były już 
tylko przeznaczone dla najbo-
gatszych, ale  stały się ogólno-
dostępne, przez co analfabe-
tyzm zaczął się powoli zmniej-
szać. W XVII-XVIII drukowane 
były już czasopisma czy ulotki, 
dzieki czemu ludzie mieli wię-
cej informacji ze świata i więk-
szą świadomość społeczną. W 
XIX wykształcił się zawód 
dziennikarza i gazety były ma-
sowo drukowane. Chciano bo-
wiem, żeby trafiły do jak naj-
szerszej rzeszy odbiorców. W 
chwili, gdy wynaleziono tele-
fon, radio i telewizję nastąpił 
przełom i dzięki postępowi 
technicznemu głównym nośni-
kiem informacji stały się mass 
media. 
 Komunikacja może za-
chodzić w sposób bezpośredni 
(twarzą w twarz) lub pośred-
nio, ale w tym przypadku po-
trzebny jest „pośrednik”, 
„przekaźnik” – medium. Naj-
popularniejszymi nośnikami 

informacji pokonujący-
mi bariery czasowe są 
książki, a przestrzeni – 
telefony. Człowiek ciągle 
udoskonala narzędzia 
komunikacji, np. wiele 
lat temu wysyłano goń-
ców do przesyłania in-
formacji, jednak trwało 
to bardzo długo. A teraz 
dzięki postępom techni-
ki, wystarczy wysłać e-
maila czy po prostu za-
dzwonić. Dawniej aby 
uwiecznić, np. krajobraz 
trzeba było namalować 
obraz, a teraz wystarczy 
wyjąć aparat i zrobić 
zdjęcie. Można zatem 
wyciągnąć wniosek, że 
wzrost komunikacji kul-
turowej jest wprost pro-
porcjonalny do postępu 
technologicznego. 
 Najpopularniej-
szymi formami współ-
czesnych mediów są, np. 
media masowe, potocz-
nie zwane mass media-
mi. Dzięki rozwojowi 
druku, filmu, telewizji 
powstały wydawnictwa, 



studia filmowe, zwane ogól-
nie koncernami medialnymi. 
Ich głównym zadaniem jest 
masowe rozpowszechnianie 
informacji, rozrywki mające 
na celu dotarcie jednorazo-
wo do wielu odbiorców. 
Przykładem mass mediów 
jest prasa czy telewizja. No-
we media to m.in. Internet, 
czy technologie umożliwia-
jące szybki przepływ infor-
macji w formie cyfrowej. 
Multimedia łączą nowe me-

dia z m.in. tekstem i dźwię-
kiem, dostarczając odbiorcy 
informacji lub rozrywki. Me-
dia interaktywne są formą 
dialogu użytkownika z inny-
mi użytkownikami. Ułatwiają 
one wzajemną wymianę in-
formacji i poglądów na dany 
temat. Przykładami są two-
rzone w Internecie, np. inter-
fejsy czy czaty. 
 Teraz dokładnie wi-

dzimy jak wiele z tego, co nas 

otacza jest nośnikiem kultu-

ry, spotykamy się z nimi nie-

ustannie, nawet nieświado-

mie. Może czas zatrzymać się 

i głębiej zastanowić się nad 

tym, co nas otacza i jaką rolę 

odgrywa w naszym życiu.  

N. Górzyńska 
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Powrót koloru na Plac Zbawiciela 

16 tysięcy sztucznych kwiatów nawleczonych na stalową konstrukcje. Tak wyglą-

da tęcza przygotowana przez Julitę Wójcik dla Instytutu Adama Mickiewicza. In-

stalacja artystyczna stoi na Placu Zbawiciela i ponownie cieszy oko mieszkańców 

Warszawy.  

 Historia tęczy jest 
krótka. Projekt stanął po-
czątkowo przed Parlamen-
tem Europejskim podczas 
polskiej prezydencji. Potem, 
w czerwcu, została przenie-
siona na pl. Zbawiciela, ale 
kiedy mieszkańcy zdążyli się 
do niej przyzwyczaić tej 
wnoszącej radość w szare 
miejskie życie konstrukcji 
tęcza została podpalona w 
nocy z 12 na 13 październi-
ka. Mimo szybkiej interwen-
cji 

większość sztucznych kwiatów 
zdobiących konstrukcj spłonęła.  
 Na szczęście Warszawia-

cy nie pozostawili tak sprawy. 

W dniach 22 – 25 listopada od-

były się warsztaty prowadzone 

przez pomysłodawczynie, w 

trakcie których stworzone zo-

stały kwiaty które następnie 

rozwieszone zostały na kon-

strukcji.   

  A. Witwicka 



Felieton o telewizji 

Telewizja. Z czym 

dzisiaj kojarzy nam się to 

słowo? Z programami in-

formacyjnymi, rozrywko-

wymi czy może płytkimi 

grami telewizyjnymi, w 

których zazwyczaj i tak 

nikt nie wygrywa? Każdy 

może to interpretować na 

swój sposób. Lecz zasta-

nówmy się przez chwilę: 

jaki jest poziom dzisiejszej 

telewizji? Wiadomo, że od 

lat forma emitowanych 

wiadomości lokalnych, 

oraz tych ze świata się nie 

zmieniła, ale co możemy 

powiedzieć o popularnych 

bajkach dla dzieci i mło-

dzieży? Czy kreskówki tak 

jak dawniej są pouczające, 

a bohaterowie w nich wy-

stępujący uczą nas np. do-

brych manier czy kultury 

osobistej? Ależ skąd. Pro-

gramy tego typu stają się 
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coraz bardziej ogłupiające niż 

pouczające, a oprócz tego wie-

le bajek wywołuje w dzieciach  

agresje i uczy złych nawyków.

   

 Przyjrzyjmy się także 

popularnym serialom tzw. 

„tasiemcom”. Ciągną się one 

nieubłaganie w tysiącach od-

cinków, a producenci nie mo-

gąc wymyślić niczego nowego 

robią wszystko byle tylko pod-

nieść oglądalność np. poprzez 

wywołanie nagłej śmierci jed-

nego z bohaterów, albo kre-

owanie romansu pomiędzy 

postaciami, które praktycznie 

nie mają ze sobą nic wspólne-

go. Tego typu seriali jest bar-

dzo dużo, a tytuły moż-

na by wymieniać przez 

długie godziny. I po co 

nam one skoro i tak 

większość młodego 

społeczeństwa ich nie 

ogląda?  

  

 Warto byłoby 

wspomnieć także o re-

klamach. Większość z 

nas one denerwują i przy-

prawiają o ból głowy, a  inni 

mogą się w nie wpatrywać 

godzinami, by po kilku pro-

jekcjach móc wyrecytować 

ich treść z pamięci. W więk-

szości przypadków tak na-

prawdę reklamy trwają dłu-

żej niż film!   

   

 A  z drugiej strony 

patrząc czego brakuje w dzi-

siejszej telewizji? Odpo-

wiedź jest bardzo prosta. 

Programów edukacyjnych 

pokroju „Animal Planet” czy 

„National Geographic” albo 

też bajek dla dzieci o jakiej-

kolwiek edukacyjnej warto-

ści. Dzieciaki i tak coraz wię-

cej czasu spędzają przed 

ekranem telewizora niż na 

dworze, więc warto byłoby 

chociaż zainwestować w 

programy o charakterze dy-

daktycznym.  

M. Bałanda 
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Na szczególną uwagę zasłu-
guje sposób odtwarzania ról 
przez poszczególnych akto-
rów. 
Kreacji Keiry Knigtley, grają-
cej Kareninę nie można nic 
zarzucić. Dobrze oddaje roz-
chwianą  emocjonalnie ma-

gnatkę, która początkowo bę-
dąc przykładem, stacza się 
stopniowo by sięgnąć towa-
rzyskiego i psychicznego dna. 
Jednak to nie jej postać, pomi-
mo odwagi, tragizmu i hipo-
kryzji jej losu wzbudza 
współczucie widza. To mąż 
Anny, Karenin budzi pozy-
tywne emocje. Jest człowie-
kiem dobrym, zamkniętym w 
jedynym świecie, który zna, 
świecie zasad. Kocha jednak 
Annę tak mocno by pozwolić 
jej być z Wrońskim, martwiąc 
się o nią jednocześnie i pró-
bując do samego końca ocalić 
ją przed samą sobą. 

Sam Wroński natomiast jest nie-
co napuszoną postacią roman-
tyczną, egoistą, który choć kocha
-rani, w którego rękach tak na-
prawdę spoczywa los Anny-nie 
potrafi jednak być tak wspania-
łomyślny jak jej mąż i dać jej peł-
nię szczęścia, daje jej tylko i aż 

tragiczną miłość. Aktor gra-
jący go, nie dodaje za dużo 
do tej postaci. 
Lewin natomiast, moim zda-
niem, jest w tym filmie po-
stacią co nieco bezbarwną, 
jego rozterki nie poruszyły 
mnie tak bardzo. 
Wielkie brawa należą się za 
to Alicii Vikander, grającej 
żonę Konstantego- Kitty,  
która swoją grą wnosi do 
filmu bardzo wiele. 

Obraz ten niewiele odbiega od 
książki, jest pełen niedomówień, 
przenośni, metafor, pełen sym-
boli. Pozostaje jednak klasycz-
nym melodramatem, ciekawym i 
pięknym na swój sposób. 
Najlepiej jest jednak samemu 
wybrać się do kina w któryś wol-
ny, zimowy wieczór aby prze-
nieść się na chwilę w tamte cza-
sy, w sam środek  ówczesnego 
salonowego świata, w sam śro-
dek wielkiej miłości i samemu 
zbadać, czy film jest arcydziełem, 
czy też przekroczył pewną cien-
ką granicę i stał się przesadą. 
 
 

Ta adaptacja wzbudza dość 
skrajne emocje. Byłam za-
chwycona niektórymi sce-
nami, inne zaś przyprawia-
ły mnie o znużenie, czułam 
się przesycona i zniecierpli-
wiona. Konwencja realiza-
cji filmu jest już znana ki-
nomaniakom. Odnosi-
my wrażenie przeby-
wania w teatrze, od-
czucie to potęgują 
zmieniające się szybko 
bogate dekoracje i 
wspaniałe kostiumy 
aktorów, ten jednak 
kolorowy świat pełen 
przepychu prowadzi 
nas i główną bohater-
kę, Annę do zmęczenia 
i poszukiwania szczę-
ścia. Znajduje je we Wroń-
skim, w którym zakochuje 
się od pierwszego wejrze-
nia, zaczyna dostrzegać 
spychane dotychczas na 
dno serca pragnienie po-
znania prawdziwej miłości. 
Broni się przed nią, ucieka- 
z poczucia obowiązku, z 
poszanowania dla własnej 
dotychczasowej cichej ra-
dości i bezpieczeństwa, z 
szacunku dla jej spokojne-
go, prostego męża. W koń-
cu jednak poddaje się uczu-
ciu, impulsowi- prowadzą-
cemu ją do spełnienia, ale i 
do smutnego końca. 

Miłość na salonach 

Joe Wright postanowił zmierzyć się z tytanem- „Anna Karenina” Lwa Tołstoja należy do klasyki lite-

ratury rosyjskiej, w opinii wielu jest też jedną z piękniejszych historii o miłości, po którą chętnie się-

gali i jak widać wciąż sięgają twórcy, aby nakręcać jej kolejne wersje. 
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Panda wielka Hiszpanką? Nowe odkrycie 

naukowców! 

Gatunek o wdzięcz-
nej nazwie Agriarctos be-
ÁÔÒÉØ ÚÁÍÉÅÓÚËÉ×Áč Ðĕč×ÙȤ
ÓÅÐ )ÂÅÒÙÊÓËÉ υυ ÍÉÌÉÏÎĕ× 
ÌÁÔ ÔÅÍÕȟ ËÉÅÄÙ (ÉÓÚÐÁÎÉö 
ÇöÓÔÏ ÐÏËÒÙ×ÁčÙ ×ÉÌÇÏÔÎÅ 
ÌÁÓÙȟ ËÔĕÒÙÃÈ ÓÔÏÐÎÉÏ×Ù ÚÁȤ
ÎÉË ÐÒÚÙÃÚÙÎÉč ÓÉö ÄÏ ×ÙÇÉȤ
ÎÉöÃÉÁ Ú×ÉÅÒÚäÔȢ 

Badania prowadził z 
ramienia Museo Nacional 
de Ciencias Naturales w Ma-
drycie paleobiolog Juan 
Abella. Twierdzi, że podo-
bieństwo do pandy wielkiej 
mogło być uderzające, gdyż 
zwierzę][ posiadało cha-
rakterystyczne łatki, jed-
nak nie czarne, a białe. Zda-
niem badaczy ważyło nie 
więcej niż 60 kilogramów, 
co znaczy, że było mniejsze 
niż najlżejszy obecnie żyją-
cy gatunek niedźwiedzia 
malajskiego. Przed drapież-
nikami uciekało w wyższe 
partie drzew i prowadziło 
mało aktywny tryb 
życia. Nie odżywiało 
się bambusem, a owo-
cami i drobnymi krę-
gowcami. 

- Możliwe, że 
istnieją starsze 
szczątki należące do 
rodziny pand, które 
czekają na odnalezie-
nie. Ponadto, nie wie-
my, jak wygląda kom-
pletne drzewo gene-

alogiczne pand – Juan Abel-
la odpiera  sceptyczne gło-
sy zza oceanu. Blaine Schu-
bert, paleontolog z East 
Tennessee State University, 
którego głównym obiektem 
badań są prehistoryczne 
niedźwiedzie twierdzi, iż 
znalezione szczątki nie 
określają dokładnej genezy 
pand i ich prehistoryczne-
go środowiska. Juan Abella 
przyznaje rację swojemu 
koledze po fachu. 

Jednak jeśli proto-
plaści gatunku pandy wiel-
kiej pochodzili z Hiszpanii, 
jak udało im się przedostać 
do Chin? Wcześniejsze ba-
dania prowadzone na ca-
łym świecie udowodniły, że 
pandy są zdolne do bezpro-
blemowego przemieszcza-
nia się, jeśli tylko wokół 
panują odpowiednie wa-
runki. W czasach prehisto-
rycznych na półwyspie Ibe-

ryjskim było gorąco i wil-
gotno, tworząc idealne śro-
dowisko do rozwoju dla 
tych zwierząt. 

Abella nie jest pe-
wien, czy właśnie ten gatu-
nek wywędrował do Chin, 
gdyż w pozostałych czę-
ściach Europy nie znalezio-
no podobnych szczątków. 
Paleobiolog ma jednak na-
dzieję na znalezienie kom-
pletnego szkieletu zwie-
rzęcia, co pozwoliłoby wy-
jaśnić jak niedźwiedzie od-
żywiały i poruszały się. 

Aktualnie Institut 
#ÁÔÁÌÛ ÄÅ 0ÁÌÅÏÎÔÏÌÏÇÉÁ w 
Barcelonie kooperuje z 
grupą Abelli, zajmując się 
odkrywaniem nowych złóż 
skamielin. Naukowcy są 
pełni nadziei na znalezie-
nie szkieletu, ponieważ 
złoża datuje się na te same 
miliony lat, co wcześniej 
odkryte szczątki. Prace wy-

dobywcze trwają, a 
nam pozostaje czekać 
na ich efekty. 
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Zęby prehistorycznego przodka pandy wielkiej zostały znalezione niedaleko Sa-

ragossy, stawiając przed paleontologami pytanie: czy Chiny na pewno są kolebką biało-

czarnych roślinożerców? 

Podpis do obrazu/grafiki. 


